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Zagrożenia i ochrona terenu Drawieńskiego Parku Narodowego

str. 185-213 w: Agapow L. (red.). Drawieński Park Narodowy. WFOŚ w Gorzowie Wlkp.

Ślady człowieka


W potocznej świadomości  parki narodowe to obszary dziewiczej, nieskażonej przyrody, enklawy wolne od cywilizacyjnych odziaływań i  zanieczyszczeń. Po części tak jest rzeczywiście. To właśnie lepszy niż gdzie indziej stan przyrody zadecydował o utworzeniu obiektu chronionego tak wysokiej rangi. Ale żaden park  nie jest odgrodzony szczelnym murem od swego otoczenia. Dzisiejszy kształt przyrody parku jest przy tym rezultatem długiego okresu mniej lub bardziej intensywnej  presji człowieka, wywieranej na ten teren.

Czystość powietrza


Mimo że nigdzie w Środkowej Europie nie ma już obszarów z naprawdę czystym powietrzem, Drawieński Park Narodowy jest jednym z mniej zanieczyszczonych miejsc w Polsce. Szacunkowe badania wykonane w 1993 r., a dotyczące stężeń tlenków siarki i azotu, wykazały, że latem DPN wysuwał się pod tym względem na pierwsze miejsce spośród wszystkich polskich parków narodowych. Znacznie gorsza staje się sytuacja w sezonie zimowym, gdy do atmosfery ulatuje dym z kilku tysięcy kominów.


Średni poziom zanieczyszczeń powietrza nie osiągnął wartości, przy której  zaczynają one wywierać niszczący wpływ na przyrodę. Nie widać pospolitych gdzie indziej w Polsce objawów uszkodzeń igliwia sosny, najpospolitszego gatunku w lasach parku. O mniejszym, niż gdzie indziej w Polsce zanieczyszczeniu powietrza świadczy też pośrednio bogata flora porostów porastających pnie drzew.  Jest ona przedmiotem odrębnego rozdziału.

Czystość wód


Przejrzysta woda parkowych rzek  zachwyca odwiedzających ten teren, ale wnikliwe badania chemiczne i mikrobiologiczne  nie pozwalają na sklasyfikowanie jej wyżej  niż w tzw. II klasie czystości wód. Drawa, Runica i Cieszynka wnoszą na teren parku zanieczyszczenia komunalne, uchodząca do Drawy Słopica niesie odpady gorzelniane. Obciążenie to uzupełniają ścieki z kilku wsi i spływy z terenów rolniczych. W ciągu ostatnich lat sytuacja i tak znacznie się poprawiła - zbudowano i uruchomiono m.in. oczyszczalnię ścieków w Drawnie.


Prawie zupełnie wolne od zanieczyszczeń wprowadzanych przez człowieka są za to niektóre parkowe jeziora, szczególnie te otoczone w całości lasem i nie zasilane wodami powierzchniowymi. Pod warstwą przejrzystej wody oglądać można porastające dno barwne łąki ramienicowe.


Mimo że stan czystości wód nie jest idealny, życie w nich nie zostało zubożone przez zanieczyszczenia. W Drawie, Płocicznej i Korytnicy wciąż obecne są gatunki uważane za biologiczne wskaźniki czystości  wód: wymagające natlenionej wody gatunki ryb (pstrągi, lipienie, głowacze), gąbki, krasnorost hildenbrandtia. W głębi parkowych jezior wciąż rosną ramienice, żyje troć jeziorowa, sielawa i sieja.

Zniekształcenia struktury i fizjonomii krajobrazu


Lasy i jeziora, dominujące na terenie parku, składają się na kompozycję przestrzenną robiącą na pierwszy rzut oka wrażenie niemal całkowicie naturalnej.  Już jednak gdy spojrzymy na teren parku z lotu ptaka, na przykład na zdjęciu lotniczym lub satelitarnym, uderzy nas będąca efektem dawnej gospodarki leśnej, regularna mozaika prostokątnych fragmentów  lasu: drzewostanów w różnym wieku, dawnych zrębów i upraw. Proste linie dawnych granic gospodarczych wciąż określają  wygląd tego terenu.


Szczególnie uderzający charakter mają blizny  pozostawione w szacie leśnej terenu przez pożary, w tym przez największy z nich, który zdarzył się w 1992 r. i strawił prawie 200 ha lasu.  Dorównują im powierzchnie  lasów bukowych wyciętych zrębami zupełnymi, zarosłe trzcinnikiem piaskowym, ekspansywną trawą  uniemożliwiającą powstanie nowego pokolenia lasu.


Przez teren parku przebiega kilka napowietrznych linii energetycznych. Poprowadzone przecinkami leśnymi, stanowią wyraźnie widoczne sztuczne elementy w krajobrazie.


Las rozcina też gęsta sieć dróg  publicznych i  leśnych. Szlaki komunikacyjne, nawet rzadko uczęszczane,  są trasami rozprzestrzeniania się inwazyjnych, zawlekanych przez człowieka gatunków roślin. Stanowią one też wyraźne bariery ekologiczne dla drobnych zwierząt, np. owadów czy gryzoni.


Obecność licznych otwartych przestrzeni wewnątrz lasu sprawia, że Puszcza Drawska nie do końca ma charakter zwartego kompleksu leśnego. Nawet wewnątrz drzewostanów liczne są rośliny łąkowe i murawowe. Do fauny terenu należą tak nietypowe dla zwartych lasów gatunki jak zając i kuropatwa.

Obecność ludzka


Żadna ludzka aktywność na jakimkolwiek terenie nie pozostaje bez wpływu na przyrodę. Obecność ludzka wpływa np. na zachowanie się zwierząt. Nocna albo poranno-wieczorna aktywność większości  gatunków - zarówno płowej i czarnej zwierzyny leśnej, jak i wodnych ssaków, np. bobra i wydry -  jest przynajmniej po części wymuszona przez fakt ich płoszenia w dzień przez ludzi. Wiadomo, że raz spłoszona chmara jeleni ucieka kilka kilometrów, a jej powrót na poprzednie miejsce odpoczynku lub żerowania może trwać nawet kilka dni. Nawet sporadyczna obecność ludzka w pobliżu gniazd niektórych ptaków drapieżnych może spowodować porzucenie lęgu. Samą swoją obecnością zwiększamy też prawdopodobieństwo zawleczenia synantropijnych,  inwazyjnych gatunków roślin, na przykład w formie nasion przyczepionych do naszego ubrania - przyspieszamy tym samym proces synantropizacji szaty roślinnej, niekorzystny z punktu widzenia ochrony jej różnorodności. Miejsca koncentracji  ludzi, jak  pola biwakowe nad Drawą, porośnięte są wyspecjalizowaną roślinnością, tworzącą tzw. zbiorowiska wydepczyskowe. Człowiek w lesie to także niebezpieczeństwo zaprószenia ognia, co może stać się przyczyną pożaru niszczącego kilkaset hektarów drzewostanów.


Presja obecności ludzkiej wywierana jest na teren DPN głównie przez coraz liczniejsze tu osoby zainteresowane walorami parku - kajakarzy, wędkarzy, turystów pieszych.  Zachowanie zarówno walorów  parku, jak i jego dostępności dla tych grup, wymaga mądrego kompromisu. Nieuniknionym kosztem działalności służb parkowych (realizacji zabiegów ochronnych, wykonywania obserwacji i badań naukowych, patrolowania terenu), jest też  presja wywierana na teren parku  przez samą jego administrację. Wbrew pozorom jej natężenie nie jest wcale małe: szacujemy je na przynajmniej 40%  ogólnego oddziaływania ze strony wszystkich przebywających  na tym obszarze ludzi. Niewspółmiernie duże w stosunku do liczby osób uprawiających ten proceder są szkody przyrodnicze spowodowane kłusownictwem, dotyczącym  zarówno ryb, jak i zwierzyny leśnej.

Rezultaty presji człowieka w przyrodzie DPN

Skutki dawnej gospodarki leśnej


Żaden fragment lasów Drawieńskiego Parku Narodowego - może z wyjątkiem małego rezerwatu Radęcin i skrawków kwaśnych buczyn na zboczach doliny Drawy - nie przypomina dziś pierwotnej puszczy. Tylko niecałe 40% lasów reprezentuje swym składem florystycznym naturalne zbiorowiska leśne, ale i one mają przekształconą przez człowieka strukturę. Szata leśna obecnego parku narodowego została ukształtowana przez dwa wieki  gospodarki  ludzkiej, prowadzonej metodami nie zawsze uważanymi dziś za właściwe. Najpoważniejsze konsekwencje miało powszechne stosowanie zrębów zupełnych, epizody rolniczego użytkowania  terenu  i wprowadzanie sosny na wszelkie siedliska. Gatunek ten w rezultacie dominuje dziś w lasach parku, podczas gdy jego naturalny udział nie przekraczałby prawdopodobnie ok. 20% . Wykonanie zrębu i wyhodowanie drzewostanu sosnowego  ma bardzo poważne konsekwencje dla całego ekosystemu. Pod wpływem opadu igliwia sosnowego w glebie leśnej rozpoczynają się procesy degeneracyjne. Faza uprawy to otwarta brama do wkroczenia w ekosystem światłożądnych, pierwotnie nieleśnych roślin, jak  np. trzcinnik piaskowy.  W rezultacie ukształtowany w ten sposób las mało przypomina naturalne zbiorowisko: nawet pod zwartymi drzewostanami sosnowymi dominują  gatunki porębowe, łąkowe albo nawet śmietnikowe.


Skutki uprawy jednego pokolenia sosny na siedliskach żyznych lasów bukowych są  jeszcze możliwe do naprawienia.  Te fitocenozy mają  skłonność do regeneracji - wkracza do nich buk, po usunięciu lub naturalnej śmierci sosny powoli powracają buczynowe gatunki runa.  Znacznie poważniejsza jest sytuacja na średnio żyznych siedliskach, pierwotnie przynależnych ubogim lasom dębowym i dębowo-bukowym.  Praktycznie na całym ich areale wyhodowano już przynajmniej dwa pokolenia jednogatunkowych drzewostanów sosnowych, niwecząc potencjał regeneracyjny ekosystemów. Naprawienie błędów dawniejszej gospodarki leśnej i przywrócenie naturalnego zróżnicowania lasów parku  wymaga więc aktywnych działań. Jest  to zadanie bardzo trudne i długotrwałe.


Prawdopodobnie to właśnie sztuczność parkowych lasów jest powodem, że są one - tak jak większość lasów Polski - podatne na działanie rozmaitych czynników obniżających ich kondycję. Od kilkudziesięciu lat coraz częściej zdarzają się masowe wystąpienia owadów liściożernych - na przykład w latach 80-tych brudnicy mniszki a ostatnio poprocha cetyniaka.  Skłonność do masowych pojawów przejawiają wciąż nowe gatunki.  Od kilkunastu lat w drzewostanach sosnowych panoszy się przypłaszczek granatek, chrząszcz którego larwy żyją pod korą drzew, powodując ich osłabienie a nawet śmierć. W ostatnich latach wyraźny wpływ na zdrowotność sosny wywarła drobna muchówka, igłowka sosnowa, powodująca żółknięcie igieł. Choroby drzew mają zresztą z reguły złożony i nie do końca wyjaśniony charakter: oprócz owadów uczestniczą w nich patogeniczne grzyby, wykorzystujące moment osłabienia gospodarza. Ostatnio w całej  Europie  coraz częściej  zdarzają się masowe choroby poszczególnych gatunków drzew: zamieranie dębu, buka, brzozy. Drawieński Park Narodowy nie jest pod tym względem terenem wyjątkowym.

Zmiany we florze parku


Główny zrąb flory Drawieńskiego Parku Narodowego stanowią oczywiście gatunki o w miarę ustabilizowanej liczebności. Należy tu większość roślin leśnych i torfowiskowych, włącznie z  największymi osobliwościami florystycznymi terenu - chamedafne północną, bażyną, żurawiną drobnolistkową, brekinią, lilią złotogłów, kopytnikiem. W przypadku tych najrzadszych gatunków pewne niebezpieczeństwo dla ich istnienia stwarza sam fakt występowania na pojedynczych stanowiskach, które mogą być zniszczone w wyniku przypadkowych zdarzeń.


Liczba ponad 900 gatunków roślin naczyniowych odnotowanych  na terenie parku i jego najbliższego otoczenia ukształtowana została jednak przez dwa przeciwstawne procesy: z jednej strony ginięcia, ubywania pewnych gatunków, a z drugiej wprowadzania przez człowieka, a także samorzutnego pojawiania się gatunków ekspansywnych. Niezależnie czy w wyniku działania tych procesów łączna liczba gatunków maleje czy wzrasta, prowadzą one do zacierania odrębności lokalnej flory - jak celnie określił prof. J. Kornaś do jej "trywializacji".


Proces ginięcia gatunków związany jest głównie ze zmianami sposobu użytkowania ziemi, jakie zachodziły w środkowej części Puszczy Drawskiej w ciągu ostatniego stulecia. Zmiany te polegały na porzucaniu i zalesianiu terenów rolniczych oraz łąk i pastwisk w wyniku czego charakter krajobrazu zmienił się w z rolniczo-leśnego na leśny. Florystyczną konsekwencją zalesienia terenów porolnych jest wyginięcie całej grupy gatunków ciepłolubnych, jeszcze w XIX wieku podawanych z okolic Głuska, Ostrowca i Jez. Szczuczarz. Do dziś na terenie parku pozostały tylko nieliczne stanowiska roślin z tej grupy, które łatwo mogą być zniszczone przez przypadkowe zdarzenia. Tak w ostatnich latach zginęły np. stanowiska dwóch bardzo rzadkich gatunków: pajęcznicy liliowatej (w wyniku osunięcia się stoku do rzeki) i rojnika (nieumyślnie zniszczone przy zrywce drewna). Zaprzestanie użytkowania  wilgotnych łąk śródleśnych, skupionych przede wszystkim w dolinach Płocicznej, Drawy i Korytnicy, uruchomiło procesy ich zarastania. Ubocznym efektem tego zjawiska okazało się wyginięcie kilku  osobliwości florystycznych typowych dla łąk, jak np. goździk pyszny. Coraz rzadszy staje się nawet storczyk szerokolistny i nasięźrzał.


Pojawiające się na terenie parku rośliny obcego pochodzenia to przede wszystkim drzewa i krzewy sadzone niegdyś przez leśników, albo posadzone w XIX w. przy nieistniejących dziś osadach. Jest ich tu aż 57 gatunków, bardzo dużo jak na polskie parki narodowe.  Na szczęście tylko kilka z nich (świerk, robinia, czeremcha amerykańska, jesion pensylwański) dziczeje i samorzutnie rozprzestrzenia się dalej. Wśród roślin zielnych obcymi przybyszami są np. spotykane często na starych cmentarzach przebiśniegi, szafirki, cebulice, śniedki i barwinek. W naturalnych i półnaturalnych zbiorowiskach na pojedynczych stanowiskach rosną: kroplik żółty, łyszczec wiechowaty i naparstnica purpurowa. Cztery gatunki zdołały stać się pospolite. To moczarka kanadyjska, obecna dziś we wszystkich wodach parku, niecierpek drobnokwiatowy spotykany w łęgach i buczynach nad Drawą, rozprzestrzeniający się na drogach leśnych sit chudy i obecny gdzieniegdzie w szuwarach tatarak.

Zmiany w faunie parku

Na skład fauny parku, podobnie jak w przypadku flory, wpływają procesy ginięcia gatunków zwierząt oraz ich rozprzestrzeniania się. Dla większości zwierząt park jest jednak obszarem zbyt małym, by można było mówić o istnieniu specyficznych tendencji dynamicznych ich populacji na tym terenie. Zjawiska, jakie obserwujemy w DPN są raczej elementami procesów zachodzących na większych obszarach i spowodowanych kompleksowym przekształcaniem krajobrazu przez człowieka.


Do ginących gatunków wchodzących jeszcze w skład  fauny DPN należą ryby wędrowne: certa i troć. Do niedawna występował tu także łosoś. Jeszcze w latach 80-tych w Drawie i Płocicznej rozmnażała się ostatnia w Polsce rodzima populacja tego gatunku.  Ostatnio, gdy wygasły już nadzieje  na powrót drawskiego łososia, wsiedlono do rzeki jego narybek. Rodowód swój wywodzi on jednak z  rzeki  Dźwiny. Rodzima, drawska populacja niemal na naszych oczach przepadła bezpowrotnie.


Spośród gatunków ginących w Polsce w DPN występuje jeszcze rybołów, lęgnący się tu na dwóch stanowiskach. Populacja żółwia błotnego ma już niestety charakter szczątkowy i liczy nie więcej niż kilka osobników. Kilka lat temu z terenu Puszczy Drawskiej, podobnie jak i  z rozległych obszarów Polski, znikła kraska.


Niektóre zwierzęta jednak, mimo że otarły się o krawędź wyginięcia, potrafiły dostosować się do życia w przeksztaconym środowisku. Po okresie bardzo silnego spadku liczebności, stałymi elementami leśno-jeziornego krajobrazu stały się ostatnio na powrót: bóbr, kormoran, łabędź  i kruk, dziś stosunkowo często spotykane także w DPN.  Takie rzadkości faunistyczne spotykane w parku, jak puchacz, bielik czy orlik krzykliwy, choć wciąż narażone na wyginięcie, nie zmniejszają ostatnio swej liczebności na Pomorzu i w kraju.


W faunie parku odzwierciedlają się też zjawiska rozprzestrzeniania się gatunków obcego pochodzenia. Mogą one być zagrożeniem dla swych rodzimych krewniaków. Amerykański rak pręgowany bezpowrotnie wyparł ze zbiorników wodnych rodzimego raka szlachetnego a norka amerykańska - ze środowisk nadbrzeżnych norkę europejską.  W wolnej przyrodzie dobrze zadomowili się też uciekinierzy z ferm futerkowych: piżmaki, jenoty, a ostatnio także szop pracz.


Środowisko stworzone przez gospodarkę leśną, z dużym udziałem otwartych przestrzeni wewnątrz lasu, z  gęstymi, nie penetrowanymi przez ludzi uprawami i młodnikami,  okazało się bardzo korzystnym biotopem dla dużych zwierząt kopytnych: jeleni i saren. Od ponad stu lat nie ma na tym terenie ich naturalnych wrogów, jakimi są duże drapieżniki (wilk, ryś), a zimowa śmiertelność zwierzyny płowej jest ograniczana przez jej dokarmianie.  W rezultacie gatunki te występują w Puszczy Drawskiej bardzo licznie, tak że ich żerowanie utrudnia  powstanie nowego pokolenia lasu. Szczególnie narażone na ogryzienie są młode drzewka gatunków liściastych, zwłaszcza dębu, których i tak jest w lasach za mało.  W niektórych miejscach spotyka się wręcz "formy pastwiskowe" grabu i buka - drzewka które wskutek ciągłego ogryzania  wygladają jak fragmenty strzyżonego żywopłotu. Próbując unaturalnić lasy DPN trzeba w żmudny i kosztowny sposób zabezpieczać  plastikowymi osłonkami  wprowadzane sadzonki.

Ochrona przyrody Parku

Co to znaczy "ochrona przyrody" ?


Zachować przyrodę w pełni jej rozmaitości - to hasło oznacza, że chcemy by świat wokół nas nie stawał się przyrodniczo uboższy. By mogły istnieć w nim wszystkie gatunki roślin i zwierząt i wszystkie typy ekosystemów w pełni swej zmienności. By  miały gdzie dziać się spontaniczne procesy kształtujące zmienność i różnorodność przyrody. Parki narodowe są tylko jedną z form ochrony przyrody: obszarami wydzielonymi po to, by na nich wszelkimi sposobami hamować totalne procesy przekształcania przyrody przez człowieka.

Prawo - narzędzie ochrony


Akty prawne, na podstawie których utworzono Drawieński Park Narodowy, a także regulamin parku, określają  listę czynności, których na terenie parku narodowego robić nie wolno. Zakazów, które mogłyby dotykać przeciętnego człowieka odwiedzającego DPN jest stosunkowo niewiele.  Nie wolno mu poruszać się poza wyznaczonymi szlakami, zbierać jagód i grzybów, palić papierosów, kąpać się w jeziorach. Pozostałe zasady zachowania się są takie same, jak i na wszystkich innych obszarach leśnych (zakaz biwakowania poza wyznaczonymi miejscami, palenia ognia, zakłócania ciszy, zanieczyszczania środowiska, uszkadzania roślin, płoszenia i zabijania zwierząt itp.).


Znacznie ostrzejsze są przepisy wiążące gospodarzy terenu. Na terenie parku narodowego nie wolno niczego zbudować ani rozbudowywać. Jedyny wyjątek prawo czyni dla obiektów, które mają służyć celom parku. Rozporządzenie rządu tworzące Drawieński Park Narodowy zakazuje też na jego terenie: zmiany stosunków wodnych i regulacji cieków, wydobywania kopalin, stosowania środków chemicznych w gospodarce leśnej i łowieckiej, wędkowania, prowadzenia działalności handlowej.


Lista zakazów to jednak tylko jedna z form ochrony przyrody parku. Znacznie ważniejsze są działania, podejmowane przez służby parkowe, a mające na celu aktywne chronienie wartości przyrodniczych.

Zabiegi ochronne


Niektóre fragmenty terenu parku podlegają tak zwanej ochronie ścisłej, tj. z góry zakłada się, że nie wolno w żaden sposób ingerować w przebieg zachodzących tam procesów. Miejsca takie służą obserwacji spontanicznej dynamiki przyrody. To na przykład rezerwat Radęcin, w ktorym można śledzić rytm życia buczyny pomorskiej, albo kilka torfowisk we wschodniej części parku, gdzie zachodzą interesujące procesy  sukcesji roślinności torfowiskowej.


Wiele fragmentów parku nie wymaga ingerencji, bo procesy, które tam zachodzą, prowadzą w pożądanym kierunku. To na przykład zbliżone do naturalnych fragmenty lasów. Po uwolnieniu spod presji gospodarki leśnej dochodzą w nich do głosu procesy typowe dla lasu naturalnego: powstawanie wykrotów, umieranie pojedynczych drzew i rozkład ich szczątków, powstawanie luk w drzewostanie. Zwiększa się bogactwo żyjących w takiej biocenozie gatunków, ekosystem sam powoli "dziczeje".  Bardzo ciekawe zjawiska zachodzą też, gdy pozostawić samym sobie fragmenty nieuzytkowanych pól i łąk: rozpoczyna się na nich tzw. proces sukcesji wtórnej, prowadzący w kierunku uformowania zbiorowisk leśnych, ale wiodący przez  fazy w których powstaje bardzo urozmaicona mozaika ekosystemów.

 
Chcąc zachować w granicach parku także elementy półnaturalnego krajobrazu i związane z nimi bogactwo florystyczne i faunistyczne, musimy kontynuować tradycyjny sposób użytkowania niektórych łąk w dolinach rzecznych. Co roku pracownicy parku koszą kilka najbogatszych przyrodniczo łąk w dolinie Płocicznej. Pozostałą część łąk pozostawiono, by mogły same zarosnąć lasem.


Największym chyba problemem dla ochrony parku jest stan jego lasów. Bardzo wysoki stopień ich znieksztacenia składnia do poszukiwania sposbów przywrócenia ich naturalnego zróżnicowania. Zabliźnienie ran w szacie leśnej parku wymaga zalesienia zarośniętych trzcinnikiem halizn i przebudowy składu gaunkowego wielu istniejących drzewostanów. Poważnym problemem ochronnym są zjawiska chorób lasu i masowych wystąpień liściożęrnych owadów. Olbrzymie ryzyko, jakim jest zagrożenie trwałości  lasu jako formacji roślinnej, skłania gospodarzy terenu do stosowania tradycyjnych metod  zapobiegawczych, wypróbowanych przez kilka wieków w leśnictwie.


Jeżeli na terenie parku występują gatunki należące do ginących w skali całego kraju lub regionu, to wkładem gospodarzy terenu w dzieło ich ochrony musi być pieczołowita troska o ich stanowiska. Czasem wymaga ona lokalnych, niemal  "ogrodniczych" zabiegów, np. wycięcia jednego drzewa zbytnio zacieniającego stanowisko lilii złotogłów.

Limitowanie obecności ludzkiej


By zmniejszyć presje obecności ludzkiej, zastosowano w DPN  ograniczenia dostępności  terenu. Wokół gniazd i miejsc stałego przebywania rybołówa, bielika, orlika krzykilwego, puchacza i żółwia błotnego, wyznaczono - zgodnie z obowiązującym prawem - strefy ochronne, gdzie nie wolno robi nic, co mogłoby niepokoić te zwierzęta.  Szlak kajakowy Drawy na odcinku przebiegającym przez park jest co roku otwierany dopiero na początku lipca. Jest to forma ochrony ptaków gnieżących się  w dolinie Drawy, późną wiosną sprowadzających stadka swych młodych na wodę. Na całym terenie parku obowiązuje też zakaz poruszania się poza drogami publicznymi i szlakami turystycznymi. Szlaki te zaprojektowano tak, by pozostawić pewne fragmenty terenu poza zasięgiem penetracji turystów - na przykład przynajmniej jeden brzeg każdego z jezior jest niedostępny.

Plan ochrony


Raz na dwadzieścia lat specjalistyczny zespół autorów przygotowuje opasły dokument - tak zwany plan ochrony parku. Opisuje on wszystkie zadania, jakie należy wykonać, by uzyskać pożądany stan przyrody. Dla każdego fragmentu lasu, dla każdej łąki, torfowiska czy każdego jeziora określony jest cel do zrealizowania  i metody, jakimi  można go osiągnąć. Późniejsza, bieżąca praca administracji parku narodowego to praktycznie tylko wykonywanie zapisów zawartych w planie.


Przygotowanie planu ochrony nie jest proste. Najpierw konieczne jest dokładne rozpoznanie wszystkich elementów, które składają się na przyrodę parku: stosunków wodnych, chemizmu wód gruntowych i powierzchniowych, topoklimatów, zróżnicowania gleb i roślinności,  zróżnicowania zbiorowisk leśnych i cech ich drzewostanów. Trzeba opisać i zrozumieć funkcjonowanie wszystkich parkowych ekosystemów. Następnie, wykorzystując wyniki tej analizy, trzeba podzielić teren parku na fragmenty przypisane poszczególnym celom ochrony, zdecydować czy konieczna jest ingerencja i ewentualnie zaprojektować  potrzebne zabiegi.


Jeszcze do niedawna polskie parki narodowe nie miały planów ochrony. Obowiązek ich opracowywania wprowadzono dopiero od 1991 r. W Drawieńskim Parku Narodowym plan taki właśnie powstaje i ma być gotowy w 1999 r.

Otulina Parku


Otulina to strefa wyznaczona dookoła parku. Gospodarowanie przestrzenią na jej terenie, a więc lokalizacja wszelkich inwestycji, musi uwzględniać  wymagania  ochrony DPN: np. nie można zbudować tu fabryki. Lista tych wymagań i zaleceń  będzie zawarta w planie ochrony parku.  Każdy  miejscowy plan zagospodarowania przestrzennego i każda decyzja lokalizacyjna wydana przez  sąsiednie gminy, a dotycząca terenu otuliny, musi być zgodna z tymi wskazaniami.


Otulina DPN ma ok. 355 km2 i obejmuje obszar Puszczy Drawskiej i Polany Drawieńskiej otaczający park w promieniu średnio ok. 5 km. Utworzono ją w 1996 r.

Codzienna działalność administracji parku


Realizacja zapisów planu ochrony będzie - gdy plan ten powstanie - podstawowym zadaniem administracji parku. Najlepszy nawet plan nie jest w stanie przewidzieć wszystkiego.  Reagowanie na wszystkie pojawiajace się zagrożenia, a także ciągła obserwacja rezultatów prowadzonych zabiegów i wyciąganie z niej wniosków, jest i pozostanie najważniejszym obowiązkiem gospodarzy tego terenu.

Rysunek:

Potencjalne (A) i rzeczywiste (B) zróżnicowanie lasów centralnej części Drawieńskiego Parku Narodowego

1 - lasy bukowe; 2 - lasy dębowe i dębowo-bukowe, 3 - lasy grabowe, 4 - lasy olszowe, 5 - bory sosnowe,  6 - drzewostany innych gatunków drzew.
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